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Przy odsłoniętej kurtynie na oczach 
widzów aktorzy montują de'koracje; po 
każdej scenie rozbierają je, ustawiają 
inne, nowe. Sens tych czynności jest 
jednoz:na~z.ny: reżyser przypomina pu­
bliczności, że to tylko teatr, wyobra­
żooie życia, nie samo życie. Obraz jest 
świadomie zdeformowany, ugrotesko­
wiony. Metodą prczmta::ji postaci sta: 
je się k::;xykatu1·a: uproszczenie psycho­
lol!:ii, zeschematyzowanie ruchu, gestu, 
mimiki. Oczywiście są także wyjątki, 
ode.i ścia od tej reguły - zamierzone 
kontrapunkty. Zagęszczenie sztucz.n<Jś­
ci, nieau tentycz:ności pozwala wygrać 

naturalność, prawdziwość i czystość 
przeżyć. Zamkow nie boi się łopatolo­
Jtii, przcrywwat'l. Umie je spoż?lkować 
teatralnie. Nie dowier:a słowu; wyrę­
cza je szeroko r:nbuclowanym ruchem 
scenicznym, tai1cem, pp.ntomim';1. Mu­
zyka i choJ:eografia stają się elementa­
mi budującymi przedstawienie. 

Prezentacja postaci odbywa się w 
dwu konwencjach: g:.:oteskowej i reali­
stycznej. Pierwszą objęci zostali "lu­
dzie z Ameryki", drugą - "ludzie z 
Europy". Określenia: Ameryka, Euro­
pa zjawiają się jako kategorit! bardzo 
cgól:J.c, rozważane w oderwaniu od geo­
grafii. Mogłyby być zastąpicne lub wy­
mienione na inne. Nie nazwy są tu 
ważne. Zamkow pokazuje d r a m a t 
ludzi nie mogących, nie umieją~ych za­
korzenić się w cywilizacji, która nie 
była krajobrazem ich dzieciństwa, mło­
dości. Poka2luje niszczycielską siłę oj­
r.zyzny nie przyjętej . nie zaakcepto­
wanej. Ob:.ektem współcz.uc!a reżysera 
jest jednostka - b:o:zradna wobe'.: me­
chaniz,mu społecznego, norm, zwycza­
jów, etylti; próbująca mu się przeciw­
stawić, buntująca się przeciwko niemu. 
Obca wob€C społe'.:zei1stwa, systemu. 

Tę obcość, a także inność w warstwie 
psychologicznej, obyc7..ajowej i moral­
nej bardz.o dobitnie akcentuje Woj­
ciech Ziętarski w roli Karola R0ssman­
na. W pierwszych scenach wygrywa 
naiwność i prostoduszność chłorpca nie-
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·świadomego jeszcze brutalności życia: 
wierZ<:jcego, że świat jest dobry i pięk­
ny, a wszyscy ludzie sq braćmi. Sześć 
obrazów, w które zamy'ka ZamkoW' 
spektakl "Ameryki" stanowi długi e­
tap jego wewnętrznego dojrzewania, 
stopniowego dochodzenia do rozumie­
nia świata, jE>go logiki i s'truktury -
rozdział wiedzy gorzkiej i okrutnej. 
Karol Ziętarskiego w typie jest bardzo 
kafkO\vski: astenicZI!ly, d;:obny, nie­
śmiały w geście i zażenowany, nie u­
miejący ~prostać sytuacji, która go za­
w:;ze przerasta. 

Pozn Ziętarskim dooce aktorstwo 
prezentują: Roman Stankiewicz (St!l!ry 
keln~r), Eug0niusz Fulde (Senator Ja­
ech), Alicja Matusiakówna (Brunelda), 
Teqoesa Budz.isz-Krzyżanowska (Teresa), 
Leszek Herdcgen (Delamarche). 

Scenografia Lidii i Jerzego Skarżyń­
skich, najlepsza wydaje mi się w obra­
zach groteskowo-farsowych (Dom wiej­
ski pod Nowym Jorkiem, Azyl); znako­
mita w obrazie ostatnim - Teatr z 
o:tlahcmy - podnosząca przedstawie­
nie do wielki:=j me~afory, dźwigająca 
potę7..ny ładunek ironii. Podróż do 
·rea~ru z Oklahomy - teatr ten u 
KaZki ma wartość m1tu, baśni; jest 
tęsknotą" człowieka za ziemią obiecaną, 
w której w s z y s c y są potrZJel:mł, 
k a ż d y mile widziailly i w roli 
p r z e r. s i e b i e wybranej - odbywa 
się na 1raruzell wściekle kolorowej, wi­
rującej coraz wolniej, cora.z słabiej. 
Kandydaci do Teatru z Oklahomy do­
siadają drewnianych koni, rozradowani, 
uśmiechnięci. Po chwili uśmiechy ga­
sną, zamierają. Karuzela jest tylko ka­
ruze-lą. 

Franz Kafka: Ameryka". Przekład: 

Juliusz Kydryński. Adaptacja ~ceniczna: 
Henryk Vogler. Reżyseria: Lidia Zam­
kow. Scenografia: Lidia i Jerzy Skarżyń­
scy. Opracowanie muzyczne: Franciszek 
Barr ss. Choreografia: Zofia Wi(icławów­

eatr im. J. Slov:ackiego w Krako-


